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ZABAWY l ZAJĘCIA l SCENARIUSZE

Mu zy ka dzia ła po zy tyw nie na nasz
stan emo cjo nal ny i fi zycz ny, po -

zwa la roz ła do wać na pię cie, stwa rza wie le
oka zji do wspól nej za ba wy. 

Ist nie je wie le pro ble mów zwią za nych
z agre sją i nad po bu dli wo ścią na szych wy -
cho wan ków. W tej sy tu acji pro wa dze nie za -
jęć przed szkol nych z ele men ta mi mu zy ko te -
ra pii już z naj młod szy mi dzieć mi przy nie sie
po zy tyw ne i ocze ki wa ne re zul ta ty. 

W na szym przed szko lu pod ję ły śmy pró bę
wpro wa dze nia ele men tów mu zy ko te ra pii
we dług mo de lu Ma cie ja Kie ry ła. Zor ga ni -
zo wa ły śmy za ję cia otwar te dla ko le ża nek,
chcąc po dzie lić się na szą wie dzą i do świad -
cze niem. Te ma tem by ła zi ma i zi mo we za -
ba wy na śnie gu. Dzie ciom bar dzo po do ba ły
się: bi le ty, któ re mu sia ły zna leźć, aby wejść
do zi mo we go kró le stwa; spa cer po kra inie
Zi my, do któ rej wpro wa dzi ła je prze bra na
za Zi mę jed na z na uczy cie lek oraz ta niec ze
wstą żecz ka mi. Z za in te re so wa niem uczest -
ni czy ły we wszyst kich pro po no wa nych im
za ba wach, słu cha ły, śpie wa ły, ma sze ro wa ły,
tań czy ły. Wszyst kim za ba wom to wa rzy szy ła
pięk na mu zy ka re lak sa cyj na i fil mo wa. 

Trzy lat ki by ły tak za fa scy no wa ne pa da ją -
cym „śnie giem”, srebr ny mi „szyb ka mi”
i bał wan kiem, że szyb ko za po mnia ły o obec -
no ści in nych osób na ska li. 

Te mat: W kra inie Zi my
Ce le 

� re duk cja na pię cia psy cho fi zycz ne go, 
� do sko na le nie ko or dy na cji ru cho wej, 

słu cho wo -ru cho wej, orien ta cji prze -
strzen nej, 

� roz wi ja nie wy obra źni.

Środ ki dy dak tycz ne: dzwo necz ki
do przy pi na nia, po jed nym na dwo je dzie ci;
pa ski kre pi ny, po dwa dla każ de go dziec ka;
trój kąt; szyb ki z fo lii alu mi nio wej, po jed nej
dla każ de go dziec ka; pu deł ko; strój dla Zi -
my; ob raz ki przed sta wia ją ce po ry ro ku; pły -
ta CD z mu zy ką re lak sa cyj ną, kla sycz ną.

Prze bieg za jęć 
W czę ści sa li za sło nię tej ko ta rą urzą dzo -

no kra inę Zi my – bia łe wstąż ki, prze ście ra -
dła, fi ran ki, po cię ta bia ła kre pi na.

Spo tka nie z pa nią Zi mą. Na uczy ciel ka
prze bra na za pa nią Zi mę wi ta się z dzieć mi:

Wi tam Was dro gie dzie ci. Je stem Zi ma.
Wiem, że lu bi cie mnie za śnieg na bał wan ki,
za nar ty i san ki, za lód na śli zgaw ce, za śla dy
na śnie gu. Dzi siaj za pra szam Was do mo jej
kra iny. Do mo jej kra iny wej dzie cie, gdy bi let
do niej od naj dzie cie. Bi le tem bę dzie zi mo wy
ob ra zek, kto go od naj dzie, ten w mo je pro gi
wejść mo że, te mu kra inę swo ją otwo rzę. 
� Bi let do kra iny Zi my. Dzie ci pod cho -

dzą do ław ki, na któ rej le żą ob raz ki, szu -
ka ją te go, któ ry pa su je do zi my. Wy bra ny
ob ra zek wrzu ca ją przez otwór do pu deł -
ka (ob raz ki nie pa su ją ce do zi my są więk -
sze i nie miesz czą się w otwo rze). Dźwięk
dzwon ków po ru sza nych przez na uczy ciel -
kę po twier dza traf ność wy bo ru ob raz ka. 

� Otwar cie kra iny Zi my – roz su nię cie za -
słon. Słu cha nie mu zy ki An to nia Vi val -
die go Zi ma lub mu zy ki fil mo wej. Spa cer
po tej kra inie. 

I. Od re ago wy wa nie
� Za ba wa ru cho wa z pio sen ką pt. Tak

się za chmu rzy ło.

n Mał go rza ta Brze ska, Mał go rza ta Woź niak

W kra inie Zi my
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� Lo do we so pel ki. Dzie ci po ru sza ją się
po sa li zgod nie z akom pa nia men tem
(marsz, bieg, sko ki). Na sy gnał trój ką ta
sta ją się so pla mi lo du i sto ją w bez ru chu.

II. Zryt mi zo wa nie
� Za ba wa ryt mi zu ją ca pt. Hu, hu, ha

Hu, hu, ha, hu, hu, ha (wy kla ski wa nie
dłoń mi).

Zi ma wca le, zi ma wca le (wy kla ski wa nie
o uda)

nie jest zła, nie jest zła (tu pa nie).

III. Uwraż li wie nie
� Ta niec na łyż wach do me lo dii Nad

pięk nym mo drym Du na jem Jo han na
Straus sa.
Dzie ci sie dzą w ko le, każ de dziec ko otrzy -

mu je po dwa pa ski z kre pi ny. Na uczy ciel ka
włą cza utwór J. Straus sa. Przez chwi lę wszy -
scy przy słu chu ją się mu zy ce z za mknię ty mi
ocza mi. Na stęp nie na uczy ciel ka wy ko nu je
okre ślo ne ru chy wstąż ka mi w rytm mu zy ki,
a dzie ci na śla du ją je.
� Ma saż re lak sa cyj ny – pra ca w pa rach. 

Pro wa dzą ca na wią zu je do zi mo wej po go -
dy, usta la z dzieć mi, w ja ki spo sób moż na
po ka zać: słon ko, pa da ją cy śnieg, mróz,
wiatr, zi mo we za ba wy. 

Roz grza nie rąk i pal ców. Wy ko na nie ma -
sa żu na ple cach ko le gi, z uwzględ nie niem
ru chów ade kwat nych do tre ści wier szy ka. 

Świe ci słon ko przez dzień ca ły (Za ta cza nie
dłoń mi ko ła, aż od czu je my cie pło). 

Pa da z nie ba śnie żek bia ły (Stu ka my
w ple cy opusz ka mi pal ców).

Idą dzie ci na sa necz ki. (Spa ce ru je my pal -
ca mi wska zu ją cy mi na prze mian po krę go -
słu pie, za czy na jąc od do łu). 

Zjeż dża ją z wy so kiej gó recz ki (Prze su wa -
my jed no cze śnie dło nie po ple cach, od szyi
w dół krę go słu pa, kre śląc fa li stą li nię). 

Szczy pie mróz (De li kat nie szczy pie my).
Wie je wie trzyk (Lek ko dmu cha my we wło -

sy ko le gi). 
Czy prze szedł cię dresz czyk? (De li kat nie

szczy pie my w kark). 
Na stę pu je zmia na ról. 

Mu zy ka fil mo wa: Lo ve is all aro und
(Czte ry we se la i po grzeb). 

IV. Re lak sa cja 
� Kłę bu szek – ćwi cze nie izo me trycz ne.

Dzie ci le żą w naj wy god niej szej dla sie bie
po zy cji. Na sy gnał mu zycz ny zwi ja ją się
w kłę bu szek, cho wa ją gło wę, pod kur cza ją
no gi, na któ rych za ci ska ją rę ce. Po wrót
pierw szej me lo dii ozna cza przy ję cie po -
zy cji wyj ścio wej. 
Mu zy ka fil mo wa z lat 60. i 70.: Wri ght ey -

es (Wa ter ship down). 
� Po wrót do do mu – tre ning re lak sa cyj ny

z ele men ta mi wi zu ali za cji. Słu cha nie
tek stu re lak sa cyj ne go na tle bar dzo de li kat -
nej i spo koj nej mu zy ki. Dzie ci wy god nie le -
żą na ma te ra cach lub dy wa nie i słu cha ją:
Po we so łej za ba wie wró ci li ście do do mu.

Po czu li ście się zmę cze ni, ma ma przy go to wa ła
wam cie płe, mięk kie łóż ko. W po ko ju jest ci -
cho i przy tul nie. Sły chać tyl ko po mru ki wa nie
ko ta. Za my kasz oczy, pro stu jesz no gi, od dy -
chasz rów no i spo koj nie. Jest ci do brze, sły -
szysz tyl ko pięk ną i ci chą mu zy kę. Pra wa rę ka
sta je się co raz cięż sza, nie chce ci się jej pod -
nieść, le wa rę ka sta je się le ni wa, nie chce ci
się jej pod nieść. No gi też są le ni we. Pra wa no -
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ga sta je się cięż ka, co raz cięż sza, że nie chce
ci się jej ru szyć. Gło wa spo koj nie spo czy wa
na po dusz ce. Czu jesz cie pło w rę kach, no -
gach, ca łe cia ło sta je się cie płe jak w cie płej
ką pie li. Jest spo koj nie i bar dzo przy jem nie. 

Po wo li otwie ra cie oczy, sia da cie, prze cią -
ga cie się, po wo lut ku wsta je cie. 

Dzie ci wy po wia da ją się na te mat swo ich
do znań, wra żeń, my śli, od czuć po ja wia ją -
cych się pod czas słu cha nia mu zy ki. 

Mu zy ka: Pan Flu te Fa vo uri tes – Un cha -
ined Me to dy.
� Ćwi cze nia od de cho we pt. Od mra ża nie

za mar z nię tej szy by.
Dzie ci otrzy mu ją wcze śniej przy go to wa -

ne „szyb ki” z fo lii alu mi nio wej, oglą da ją je,
na stęp nie dmu cha ją na nie, kie ru ją stru -
mień po wie trza na szyb kę. 

Mu zy ka: Pan Flu te Fa vo uri tes – Do that
to me one mo re ti me.

V. Ak ty wi za cja 
� Za ba wa mu zycz no -ru cho wa

O jak przy jem nie i jak we so ło (Dzie ci ma -
sze ru ją w rytm pio sen ki). 

Dziś tu taj ba wić się, się, się. 
Raz no ga le wa, raz no ga pra wa (Po ka zu ją

pra wą i le wą no gę). 
Do przo du, do ty łu i raz, dwa, trzy (Ska czą

do przo du i do ty łu, trzy ra zy klasz czą).

� Za koń cze nie. Roz mo wa z dzieć mi
o uczu ciach i wra że niach do zna nych
w cza sie za jęć.

� Po że gna nie. Pa ni Zi ma śpie wa pio sen -
kę, dzie ci idą za nią ma cha jąc rę ką na po -
że gna nie. 
Do wi dze nia, do wi dze nia, 
Do mi łe go zo ba cze nia. 
Raz, dwa, trzy.
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Zima
Wszyscy weszli do ciepłych domów, zboże śpi w zacisznej stodole,

padają białe śniegi, białe śniegi padają na pole,
padają ciepłe śniegi, padają zaciszne śniegi,

aż się niebo opróżni, oziębi, a ziemia się napełni po brzegi.
Będą padały tylko śniegi białe i śniegi różowe,
a po zachodniej zorzy ciche śniegi fioletowe.
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